
prenumerata w miejscu kwartał* 
n Je zl'p. 1 2 — m iesięcznie z łp . 4 .

N er pojedynczy gr. 10-

Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztow ą z ip . 20 kwartalnie.

w  W arszaw ie (l»ia 18 Lipca" 1 8 2 iT ^ k u  w  Sobotę.

Giełda W arszaw ska dnia 17 Lipca 1829 r.
W exle.
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W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
BERLIN. —  D n ia  14 lipca. —  P od ług  Kurso gie łdy z
d 11 b m. za listy zastawne kroi.  poi. na gotdwiznę żą­
dano i płacono z początku 91 do 91*, W  końcu żądano 
91   Polskie obligacje udziałowe za z ip .  3U0, na goto­
wiznę żądano 4 9 f ,  płacono 49*; z term. na 1 sierpnia nx,
zadano 491, płacono 49*.
GD AN SK. —  D n ia  13 lipca.  —  Stan targu zbożowego 
je s t  zupe łn ie  olręlwiały ; cena pszenicy s p a d ł a  niesłycha­
n e ,  nikt jej kupować nie chce._ W upłyń.cnym  tygo­
dniu przede no z wody 77, a ze spiechrzow, czego juz da- 
„ n o  nie by ło ,  50 łaszlów pszenicy; Żyta nieco w.ęcej bo 
207 łaszlów; grochu białego 11 łasztów. P łacono: .psze­
nicę z wody 121 do 122 funtową pstrokatą po 220 H .  
(154 z łp .  za kor* .) :  Takąż wysokopstrokatą 1 - /  do 1-S 
fu. po 3321, 362-1 i 3S0- FI. (23-J, 2 5 |  i27  z łp .  za kórz );
Pszenice ze spicchrzów pstrokatą swiezą po 366 I M i c j  
z ło .  za ° korz.) —  Zyto 115 do 116 funtowe po 120 FI 
(84  złp. z a k o r z . )  119 do 120 fn. po 130 FI. 121 do 122 
h , :  po 140 FI., 122 do 123 f n .  po 14t> FI. (1 0 *  z łp .  za 
k o rzA  _  Groch biały po 150 do 160 F). za ła sz t  60 
szeflowy (10*  złp. za kor*.) Ostatnie doniesienia zagra­
niczne nic pomyślnego dla handlu zbożowego nie zwia-

6tUJ(P o  giełdzie).  —  Na dzisiejszym targu przedano 17 
ł .  żyta 120 do 121 funtowego po 140 FI.; jęczmienia 10J 
fn. po 136 FI. ('po 9 |  z łp .  za korz .J ;  Grochu 1 łaszt za
135 FI. (9§  z łp .  za korz.J

Za obligacje udziałowe polskie 300zło tow e, z te rm i­
nem  na 1 sierpnia żądano 98, p łacono 9 7 |  za sto.

H A M BU RG ,’—  dnia  10 lipca . - — Pszenicy  dowóz jest 
m ały; z zapasów kupiono jej 'znaczne parlje  na wysłanie,

a le  t y l k o  w d o b r ó m  i c i g ż k i ć m  z i a r n i e .  P ł a c o n o  p s z e m *

ki ;  p ł a c o n o  za  g d a ń s k i e  5 8  d o  6 O t a l a r ó w  ( 1 1 4 4 o  1 3 *  

z ł p .  za  k o r z . J    _

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E  i Z A G R A N IC Z N E
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E  —  W a r s z a w a .  x v

_  W i d o k  u cz t y k o r o n a c y j n e j  dla l u d u  w y s t a w i o n y  w p a ­
n o r a m i e  p a n a  S a c l m t e g o  ,  p o d o b a  się p o w s z e c h n i e ;  s z c z e ­
g ó l n i e j  g r u p o w a n i e  osób  j e s t  r ę k ą  m i s t r z o w s k ą  o d d a n e .

k ó w ,  j a k o  t o :  s e r a j  p a s z y ,  m e c z e t , k o s z a r y ,  s k ł ą  y  -y 

wn oś c i ,  p r o c h u  i  t .  p .  . , . , .  -y-sr
_  P o p i s  p u b l i c z n y  u c z n i ó w  s z k o ł y  w o j e w ó d z k i e j  _ X X .  
P i i a r ó w  p r z y  ul icy D ł u g i e j  , o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  d n i a  2 0 ,  
2 1  i 2 2  l ipca  , o d  w p ó ł  do  9 t e j  z r a n a ,  n a  k t ó r y  p u b l i ­
c zn o ść  X .  r e k t o r  i m i e n i e m  i n s t y t u t u  z a p r a s z a .
—  C z y t a m y  w c z o r a j s z y m  K u r j c r z e :  i,M eteorolog W arsp*>  
w s k i  k t ó r y  p r z y s z ł e  z m i a n y  p o w i e t r z a  l e p i e j  p r z e p o w i a ­
da  a n i ż e l i  o g r o d n ik  n a  P o le s i ,u ,  ] p r zy r z e k a  J j j y  y m 
n a l e ż y t a  n a g r o d a  b y ł a  z a p e w n i o n a )  o k a z a ć  n o w ą  U’o i ? 
wia t rów*,  a m i a n o w i c i e  d o w i e ś ć ,  j a k i m  s p o s o b e m  x . g z y c

d z i a ł a  n a  p o w i e t r z o k r ą g .  » . „, , ,T,r a ł q
—  O d  d n i  k i l k u  w o d a  na  W i s i e  z n a c z n i e  p r z y b i
—  W  B e r l i n i e  p od al i  z n a w c y  m u z y c z n i  ( .1 1 -  1 
n a s t ę p u j ą c e  do p u b l i c z n e j  w i ad o m o ś c i  o ś w i a d c z e n i e .
a W t iu t i i e rze  151 G a z e t y  b e r l i ń s k i e j  Yossa ,  j e s t  p o d  n a ­
p i s e m  • P a g a n i n i  i  L i p i ń s k i  W W a r s z a w i e , u m i e s z c z o n e

H X  o Paganinim G m *
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k tó r e ,  co cl o r z eczy  zu p e ł n i e  jest  zgodne z k r y t y k ą  t e ­
go wir tuoza og łoszoną "W tutejszym dz ienniku  B e r lin e r  
Sch n e itp o s l z d.  21 kwietnia b. r .  Ciesząc się,  iż p r z e ­
cież c z y s t ą ' p r a w d ę  pow iedziano o tynr ar tyście i w o b ­
cym k ra j u ,  widzimy się j e d n a k  zmuszen i  p i e rwszeńs two  
t ego Sądu rekl amować dia Berlina.))
■—  Bracia  Kątsey,  zostali n iedawno l i tografowani  t akże w 
Pe t e r sb u r gu .  Wystawieni  są w chwili , w k tó r e j  mieli  
zaszczyt  popisywać się z ta lentem swoim p r z e d  N. Cesa­
r z o w ą  Jmci .
—  W czora j szym N rz c  Gazety Kor r e sp o nd on t a ,  jes t  umi e ­
szczony  list  barona G i r ardot  D.  "M.,  zaprzecza j ący d o ­
n ies ien iu  umieszczonemu w K u r j e r ze  war szawsk im ,  j a ko ­
by  znżywa n i tg o rcz ye y  b ia ł ej  s zk odzącem być mogło.  Ba ­
ro n  G ir ardo t  ‘z apewnia ,4 żc sam dOt) o sobom r a d z i ł  g o r ­
czycę i wszyscy do b r eg o - j e j  s k u t k u  doznal i ,  z wyjątki em 
osoby jednej ,  dotkni ęte j  febr ą  gas t ryczną.
—-  Pozaonegdaj  roz s t a ł a  się z tym światem JW.  K a z im i e ­
r a  z Sko faszewsk i ch  Żó ł t ow ska ,  j en e r a łowa ,  *

—  ( D oniesienie lo tery jn e  z ka ą to ró a ’ BLUMA I  JA ­
K U B O W S K I E G O . )  —  Wygrano  w naszych kantor ach  
w 35 lotcrj i  k l a s s ycz ne j :

W ie lk i Los na Num er 17,677 zfp. 200,000
N r. 28,968 zip. 10,009
— 777 —• J00II
— 7617 -  101(0
— -22,603 — l.OOt)
— 27,1 19 — 1000

Nr. 705 z ip . 2000
— 3299 — 10001
— 12,259 — 1000
— 22,6 ft — 1000
— 27,136 — 1000

Nr. 21,162 zip. 2000
— 3433 —  ICO)
— 18,817 — 1009
— 25,677 — 1000
— 27,164 —  1000

Prócz  mn iej szych  wygra ny ch  po.zł:  500,  4 JO, 3 0 0 , ‘200,  150.
Losów do p ie rw sze j M assy  36lej  lotcrj i  ( c a ł ko wi t ych  

po z łp .  1'2 g-r. 15, ćwierc iowych po z ł .  3 gr .  4. )  n i e ­
m n i e j  B ile tó w  do now ej lo te r ji  wcale oddzielnie  c iągnąć 
się mającej  w k tór e j  g łó w n e  w ygrane  są.- D O M  massi f  
m u r o w a n y  z officyną i t r z ema  o g r oda m i ,  oraz w goto- 
wiźn ie  po  z ło tych 20 ,00 0 ,  10 ,000 ,  5000,  3000  etc,  W  IM  7r 

z p lanami  po  z łp .  6 g r  20  w -kantorach naszych  dostać 
można .

Osoby  na prowincj i  z amieszka ł e ,  byczące '  u nas s p r ó ­
bować szczęścia,  raczą swe łaskawe,  zleceniu'  f ranco na ­
des łać,  k tó r ym  zapewnia się naj rychle j szy,  sku t ek  i aku -  
r a t ność ,  —  W Warszawie  dnia 15 czerwca 1829 r .  —

et Jakubow sk i.
M  iejsce kan to rów  j e s t :  w domu  dy rekc j i  j ene r a lne j  
loter j i  pod N r .  210(3, i w, domu  towarzys twa król .  
war sz .  p r zy j ac ió ł  nauk p r z y  ulicy Nowy-Świa l  pod 
N r  cm 1319.

—  Wczoraj  w  p o ł u d n i e  c i ep ł a  s t opni  20.

FiOSSJA.^ —  P o sied zen ia  a k a d e m ji u m ie ję tn o śc i. Dnia 
1 kwie tn i a  czyta ł  ad junk t  Bu makowsk i  ros syjska  r o z p r a ­
wę B a d a n ia  liczbowe. V-iceprezes uwiadomi ł ,  ze za wsta­
w ien i em się min i s t r a  oświecenia odzyska ła  akademja jeden 
z p r zy wi l e jów  swoich najdawnie jszych,  który- z daw a ł  s ię 
być  je j  od ję tym p rzez  nowe u rządzeni e  c enzu ry ,  a m ia­
nowicie ,  izby każdego  dzieła d rukowanego  j ed en  exentpl arz  
p r zezn acz on y  teraz, dla c en t r a lne j  adminis t rac j i  c en zu ry '  
d os t a wa ł  s ię na p rzysz ło ść  bibl jotece akademj i .  Następni e 
Uwiadomił  w icep rez e s ,  Źe N. P a n  po tw ie rdz i ł  plan po ­
d róży do gó r  knuka zh i ch  i wyznaczył  na nią 15,000 r u ­
bli ,  oraz pozwol i ł  akad em j i  obrócić  na len cel z oszczę­
dności  akademj i  s u m m ę  10 ,000  r .  { PP .  R u p f e r ,  Leuz,

Menet r ie s  i M ay e r  wyjechal i  j uz  w tę podróż  dnia 7 
, czerwca. )  Odczytano dalej nominację  dok to r a  H a m e l  na 

akad em ika .  A kademik  Wiśni ewsk i  zdawał  spr awę-o docho ­
dzeniu  p r z ez  D ra  E rm au s  k i e r u n k u  i ścisłości  s i ł y  m a ­
gne tycznej  w" Pe t e r sbu rgu .  A k ad e m ik  K oe h l e r  zd aw a ł  
sp r a wę  o rękopi śrni e P.  P i e t ru s zew sk i ego  pod  nap i s em 
M etro lo g ja . J e s t  on za zupe łn e in  oddz ie l en iem m e t r o -  
logji nowej  od met rpłogj i  dawnych ludów i za w yp u sz c z e ­
n iem r achub  czasu;  sądzi  p rzec i eż ,  ze wydan ie  s t a roży tne j  
me tro logj j  z uwagami k ry ty czn emi  b y ł o b y  poży t eczne .  
Na wniosek P. T r in iu s  wybra ła  akade mja  na cz ł on ka  k o r .  
r e spo nd en t a  professora JJongard.  Ak ad em ik  P a r r o t ,  wniós ł ,  
aby akademja  pros i ła  o b ezp ł a tn e  udz ie l enie  jej do gabi ­
netu f izycznego i chemicznego .20 funtów czystej  p la tyny .  
Pos t anowiono  uczynić w lej mie rze  p r z e ł o że n i e  w ic ep re ­
zesowi.  P rof e ssor  P a u c k e r  z Mi ta wy p r z y s ł a ł  r o z p r a w ę  
w r ęk op i s  tnie,  napisaną,  w j ę z y k u  f r ancuzk im pod  t y t u ł e m  
O szerokości obserw atorjum  M ita w skieg o  , ozna czo n ej 
cyrk lem  astronom icznym  R eichenbacha i Ę r te la  i  o o m y ł­
kach  w obscrw acyich. Polecono akademikowi  Wiśni ewsk ie ­
mu , aby  o p r acy  tej z d a ł  sp r awę .  P ro f e s so r  P a u c k e r  
z apowiedz ia ł  z a r az em roz p r aw ę  o imaginacyjnych t r ó j ­
ką tach ,  którtj  wk ró tce  akademj i  na deś l e .—  Dnia  22  kw.ic- 
tnia c zy t a ł  a d j un k t  Leuz  ro z p r a w ę  O l in i i  k r z y w e j k t ó ­
rą  tw o rzy  w b ieżące j w odzie  so n d a  o ło w ia n a .  A k ad e ­
mik  K oe h l e r  zda ł  j ak  n a j l ep szą  opinję  o p os t r z e l e n i a c h  
j cogra f i e znych  nad b r zegami  wschodn iemi  morza  k a sp i j ­
ski ego,  poczynionych  p r z ez  D ok .  Eichwalda  p o d ł u g  n o ­
wych i dawnych  ź r ód e ł .  A k a d e m i k  K up fe r  z ł o ż y ł  w y ­
gotowane do d r u k u  własne  p i smo  O k r y s ta llo g ra jji.  A k a ­
demia pos t anowi ł a  wydać je na .widok publ i czny.

Dnia  29 kwietnia  p r z y b y ł  na posi edzen ie  ba r on  A le ­
x a n d e r  Humbold t  z t owarzyszami  swej, pod róży ,  prof esso-  
rami  E h r e n b e r g  i Bose.  A d ju n k t  Os t rog rodzk i  c zy t a ł  W 
j ęzyku  f r ancuzkim rozp rawę  O teo rji b a łw a n ó w .  A k a d e ­
micy Wiśniewski  , Coll ins i P a r r o t  zdali  spr awę  o s zk l e  
powiększaj  jeem p ro fe ssora  S z r a d e r a  ze s zk ł ami  a c h ro m a -  
t ycznemi .  Wprawdz i e  doświadczenia  nie mówią  ba r dzo  
za wynalazki em , a l bowiem os i ągni en i e  ac j i romatyzmu  nie  
zu p e ł n i e  się powio d ło ,  wszelako wypadek  len p r z y p i s u ­
ją  zdający sp r awę  raczej  n i edos t a t ecznemu  wykonan iu  , 
niz Omylno.-.ói teor j i ,  gdyż w Anglji  miano  osiągnąć ac h ro -  
ił intyzm sposobem p ros t s zym.  Ak ad em ik  P a r r o t  o d d a ł  
pochwa ły  rozprawie  ma jora  H a u y ,  napisanej  po f r anenz -  
ku: O brzegach m orza  czarnego , w k tór e j  autor  obj aśni a  
częste zapadani e się ziemi p r z y  b r zegach  morza c z a r n e ­
go. Rozp rawę  uznano godną  ' umie szczeni a  w M em oi r e s  
des s ar ans  e t r an g e r s .  Ak ad em ik  Kupff er  c zy t a ł ,  z op i su  
swoje j  pod róży  do gó r  u ra l skich  geognos tyczny  o b r a z  
zwiedzonej  p rzez  s iebie  r .  z. części tych gór .  P r z y  k o ń ­
cu posi edzenia  u w ia do m i ł  ba ron  I l u m b o l d  akademjję,  źe  
za  jego s t a r an i em zawiązał a się t owarzys two  w celu c z y ­
nienia- sp os t r z eże ń  magne tycznych ,  z czego ważnych w y ­
padków można się spodziewać;  w ez w a ł  z a r azem P a n a  
Kupffer . ,  aby  chcia ł  dziel ić p r a c e  t ego t owarzys twa ,  j.c- 
śli mu  w tein akademja będzie  pomocną .  Z g r o m a dz en i e  
upo ważn i ł o  natychmias t  Pana  Kupf f e r  do oznaczeni a  s t o ­
sownego  m i e j s ca ,  w k ló r e m by  magne tyczne  o bs e r wa to ­
r j um mog ło  być za łożone ,  i do  za p ro pon ow an ia  p l anu 
u r ządzeni a  lego zak ł adu .  Po sk o ńcz ou em  pos i edzen iu  p o ­
dał  wiceprezes '  P a n u  l l u m b o l d o w i  wznowiony  p a t en t  pa  
cz ło nk a  akademj i .

Pszczoł a pó łnocna  opisawszy z listu ze  s zczegó ł ami  
podróż  N.  Pańs twa  do Be r l i na ,  p r z y  ko ńc u  umieśc i ł a  z



t ego  listu taki  wyją t ek :  ” Ni.e m o g ę  pominąć  j a k  ba rdzo  
innie z a c h w y c i ł . w id o k  pomyś lno śc i ,  po ca ły m k r a j u  ro z ­
l anej  ę  w P rus i ech )  i poczciwy sposób myśleni a kulu ,  
oraz p r zy wią zan i e  j ego do k ró l a ,  objawiające się w całych 
P rusach .  Nic  p o t r z e b u j ę  pow o ły wa ć  się w t ym W z g l ę ­
dzie  do obcych świadectw,* w idz i a ł em to na w ła sne  oczy 
i nowy  ten  p r z y k ł a d  u tw ie r dz i ł  we mnie  p r z e k o n a n i e  , 
ze niebo b łogo s ł aw i  do b ry ch  r ząd có w,  ą narody  umieją ,  
cenić  ich war to ść .»

A N G L J A .  ■—• Donoszą  z L i zbony że D on  Migucl  m a ł z o n - 
ce p u ł k o w n i k a  Yasconcel los  Le i l e  P e r e i r a ,  która  , w cza­
sie r z ądu  k ons ty tuc y j neg o ,  p r z e ł o ż y ł a  wygnan ie  do Hisz-  
panj i  w raz z m ę ż e m  , nad wolność pozos t an i a  w k r a ju ;  
dozwo l i ł  nosić znaki  s topnia  j ć j  męża .

F R A N C J A .  —  Z  Pcfryza  cl. 6  lipca.  —  I zba  d ep u to w a ­
nych  n a r ad za ł a  się d. I  lipca w da l szym ciągu nad b u d ­
ż e t e m  min i s t e r j um mor ski ego .  P.  Leyval  mówi ł  go r l i ­
wie za m a r y n a r k ą .  P o ło ż en i e  jeograf i czne  Franc j i  wy­
maga  , i żby mia ł a  po tęgę  m o r s k ą ,  a ci n i e s łu szn ie  mówią,  
k t ó r zy  naz yw a ją  t er aźn ie j szą  m a r y n a r k ę  , j a ko  p r z ec h o ­
dzącą  po t r zeby  F ran c j i . '  W y pa dk i  na wsc ho dz i e ,  k tó ­
ry ch  końca  t r u dn o  pr zewidzi eć ,  spr awia j ą  iż Francj a nic 
po t r z eb owa ła  nigdy większe j  s i ły  mor sk i e j  jak t eraz w łaśni e.  
W p ra w d z i e  Angl ja  zostaje w p r z y m ie r z u  z F r anc j ą ,  ale ła two 
zajść mogą  n i ep o r oz um ie n i a ;  należy zatem n i edopuśc i c ,  
i ż b y  Angl ja  nie zb i e r a ł a  t am , gdzie Faaneja  zasiała.  
Nad to  p o t r zeb a  F ra nc j i  po t ężne j  m a r y n a r k i  dla op i ek o ­
wania  s i ę  handl em zamo r s k im .  IJ . Dup in  sądzi ł ,  iż s i ­
ł a  m o r s k a  F r a n c j i ,  n i e  j e s t  t er az  n i e t y lk o  z b y t e c z n ą ,  
ale nawe t  go rze j  niż k i edy  bać p ł a t n ą  w porównan iu  z 
s i ł ą  l ądową .  P.  A g ie r  od ra dz a ł  wszelkich oszczędności  
lia m a r y n a r c e ,  bo r o zu m ia ł ,  że ona może  być p o t r z e ­
b n ą  dla uzupe ł n i en i a  wolności Grecj i .  P .  Const an t  chwa­
l i ł  min i s t r a  m a r y n a r k i  za u lepszen ia  j ak i e  z a p r o w a d z i ł ,  
ale pows t awa ł  na mnogość  osób w adminis t racj i .  P o  uwa­
gach nad  pol i tyką Anglj i  , r adz i ł  ub iegać  się z nią w po ­
s i adaniu nie lylko ok rę tów  zwycza jnych ,  ale t akże  pa ro ­
wych.  Anglja ma 338  statków p a r o w y ch ,  F r anc j a  4 ;  w 
ub ieganiu  tern nie t r z eba  zapomi  nać O nalura lnetn k ra ju  p o ­
łożen iu  i nie przesadzać .  Na rody  k tó r e  o tych yczględach za­
pom in a j ą  , odnoszą  zawsze za to kary .  Anglicy są w p ra ­
wdz ie  odważn i  nawe t  na l ądz i e ,  j ednakże  uciekali  w 
I-Iondscoote,  nad j e z i o r e m  Zyd e r ,  w OuiBeiion i I f e l dcr .  
Zwyci ęs two  pod Ta  la w e r ą  winni  byli gery l asom , zwy- 
cięztwo p o d  Wa te r loo  p r u s a k o m ,  k tó r ym się należy ca­
ł y  z aszczy t  tego dnia pamię tnego .  P. Cons t an t  m ów i ł  

j es zcze  o osadach , o n iewo ln ikach  czarnych  , i w ko ńc u  
w y n u r z y ł  życzenie  ażeby mi n i s t e r  rozpoczę te ’ dz ie ło l u d z ­
kośc i  i spr awiedl iwośc i  wnet  m óg ł  ukończyć .

D u ia  2  lipca wyl iczał  P.  Y ienne t  d o p ł a t y  , jakie od 
lat  k i l ku  o t r zymuje  wydzi ał  m or sk i  , a j e d n a k  nie z a ­
p row adz on o  w nim żadnych u lepszeń.  Prefekci* morscy 
czyn ią  wydatk i  zb y tk ow e  na meb lowan ie  swoich hote lów,  
a n ie  dawno j e s zcze  sam minis te r  p o s ł a ł  dwa Fi lary na 
wyspę  Guade loup e  d la  r oz r ywk i  t amte j szego  g u b e r n a t o ­
r a .  Na samych ok rę t ach '  panu j e  także  wielki  z b y t e k ,  
no  j ed n y m  z nich widzia ł  mówca k r z e s ł a  po  30 fr . ,  a 
i nne  po 80 f r . ,  a k o m o d y  i szafki po 200  fr.; zamiast  
zelaza używają  na nich mos iądzuj  zamiast  d r zew a  k r a ­
jowego,  d r zewa mahoniowego.  W końcu  r a d z i ł  P.  5 icn- 
ne t  pens jonować  wielu j ene r a łów  i off icerów mor sk ich .  
Minister  w y k a z y w a ł ,  że p rzy toczen ia  P. V ienne t  są my l- -

n e ,  co tez po tw ie rdz i ł  lir.  Lab  o r d ę ; co do dwóęh  bilgę- 
rów,  te spr awione b y ł y  z funduszu ,  o sad y ,  a co do pen* 
sjoiiowania s t arych ' o f f i c e ró w , by ło b y l o  niesprawiedl iwo* 
ścią. Mini s t e r  p ro s i ł ,  aby go uwiadomiono  o nadużyci ach,  
i p r z y r z e k ł ,  Że im p o ło ż y  kon i ec .  Pb zamkn ięc iu  ogó l­
nej  dyskusęj i  , p r zys t ąp ion o  do na r ad  nad po j edyn cz e -  
mi  a r t yku ł ami .  Na  adminis t racj i  c en t r a lne j  oszczędz i ła  
izba 40 ,000  fr. , na żo łdz i e  wojska mor sk i e go  30 ,000  fr.  
a pens j e  off icerów mor sk i ch  w sum mi e  3 , 350 ,0 00  fr .  
p r zy j ę ł a  izba pr awie  bez  r edukc j i .

Dnia 3 l ipca żąda ł  P.  La bb ey  de P o m p i e r e s  za­
p r ow adzen i a  mil jona oszczędności  na sum mie  24,71.5 ,000 
fr. żądanej  na uzbroj enie  wo jennych o k r ę t ów .  P.  D u p in  
oświadczył ,  Że gdzie tylko mowa  o zmn ie j s zen i e  w y d a ­
tków na pens j ach  wysokich i n i e p o t r z e bn yc h ,  t am za­
wsze b y ł  za n iem , ale co do ma le r j a ł u  m a r y n a r k i ,  s ą ­
dzi , że nie można  na n im nic oszczędzić;  mówca przy*- 
zn a ł  , że  na ok rę t ach  z ap row adz one  zostały is totne u le ­
pszeni a,  a m iędzy  i nnemi  ch w a l i ł ,  że zamiast  d r e w n i a ­
nych,  że l azne  zaprow a d z o n e , zos t ały r e z e r wu a ry  na wo- 
ckę. Fr anc j a  musi  mieć . "marynarkę  , nie nie powinna się 
z apo mi nać ;  powinna  pop rzes t ać  na p i e rwszeńs tw ie  p r z ed  
wszys tkiemi  narodami  na święci e,  op rócz  j ednego .  Już  
lo j es t  dla niej  ko rz y ś c i ą ,  że w r az i e  p o t r z e b y ,  może 
stanąć na czel e koalicji  dla poko nan i a  spó lnego  n i e p r z y ­
jaciela.  Anglja jest  potężna  , nie nie j es t  n ie tyka lną  i 
w dzis iejszych okol icznościach nie odważy łaby się może  
prowadzić  z F r a n c j ą  wojnę.  Min ę ły  czasy,  w k tó ry ch  pi­
sarze  jćj  głos i l i  m are c lausum .  P r z e d  rewolucją  mia ł a  
F r anc j a  po t ężną  m a r y n a r k ę ;  dla czcgoż nie mia ł aby  jej 
mieć pod. r z ąd em  kons ty tucy jnym.  Ma ry n a r k a  nie  jes t  
nigdy s t ras zna  dla swobód na rodowych ;  nie ma p r z y k ł a ­
d u ,  iżby za jćj po inocą  u t r ac i ł  je k tóry  na ród .  B y ły  
s t raże  p r e t ó r j a ń sk i e ,  ale nie znamy  flotty p r e to r j ań sk i e j .  
Z re sz t ą ,  jeśl i  F r a nc j a  Grecj i  dop om ód z  chce sku t ecz ­
nie,  powinna mieć po t ężną  m a r y n a r k ę ;  bez niej  nie b y ­
ł aby  zyska ła  F r anc j a  s ł awy  z bi twy nawaryńsk i c j .  P r o ­
pozycję P .  Labbey  cle P ompi e r e s  od rzucono ,  podobn ież  
jak wniosek P. Y i enn e t  o z ap rowadzen i e  oszczędności  
150 ,000  f r . ,  na wydatkach na d rzewo  ok rę tow e .  N a r o z -  
'mnifych wydatkach oszczędzi ła  izba 4 0 ,0 0 0  f r .  .Na osa­
dy żąd a ł  min i s te r  7 mi l j onów fr .  i i zba n ie  m ia ł a  nic 
przeciw t emu  wydatkowi .

Z kolei  p r zys t ąp iono do bu dże tu  min i s t e r j um ska r bu .  
Baron Brigodc  u sk a r ża ł  się na  mnogość u rzędników;  w i e ­
le u r zę d ów  możnab y  skasso.wać; w s amej . c en t r a lne j  a d ­
minis tracj i  znajdu je  się'  S00 ófficjalistów , a w dy rekc j i  
dochodów n i es t a łych  możnaby  zap rowadzi ć  wie lk i e  oszczę­
dności .  P . G r u v i c r  s ądz i ł ,  że zniżenie  stopy czynszowej  od p a ­
pi erów p i ęc iop rocentowych ,  b y ł ob y  na j l epszym ś rodk i em do 
zaprowadzen ia  oszczędności ,  l i r .  Rambu leau  r ad z i ł  znieść  
dy re k c j e  j ć n c r a ln c  , j a ko  n i e po t r zeb ne  i t amu jące  b i eg  
czyn ności minis fer j uin .
—  S łychać  że ba ro n  Pasqu i e r  o t r zyma  mini s t er s two  sp r a w  
zagranicznych.
— ..Pan Rotschi ld  k u p i ł  za 2 , 6 0 0 , 00 0  fr .  p i ę k ny  pałac 
zwany,  F e r r i e r e s  na leżący n iegdyś  do xiecia Otranto 
(Fouche) .  Motel l orda  E d g e w o r t h ,  p r z y  ul icy H onor j t t -  
sza z a k up i ł o  pew ne  t owarzys tw o kapi t al i s t ów za p o ł l r z e -  
cia mi l jona f r .

j U S Z P A N I A .  —  Lubo w Kalalonj i  mnóztwo uwięz iono  
osób i wojsko w c iągłych j es t  poruszeniach , w sz e l a k op r o -  
wincja spokoj i iości  nie używa.  Bandy  roz m a i t e  p r z e .
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biegają ją w różnym kierunku i wiele złego zrządzają.  
Powszechnie przekonywają się, że hr.  (1 Espana wielko­
rządca Kalalonji nie jest wcale na swojem mi.fi jcu.
—  W drukarni  królewskiej wielka czynnoso panuje;  mó­
wią ze będzie ogłoszony nowy plan skarbowy,  który świat 
w zadiunienie wprawi,  a w którym dobr  duchownych b y ­
najmniej nie oszczędzano,

NIEMCY. — Od M en u  dn ia  10 lip ca . —  Rząd xieztwa
brunszwickiego,  podaLsejmoivi związku niemieckiego trzy 
oświadczenia tycżące się domagań stanów tegoż xigztivn.
—  Znany Pittschaft , będący już od lat kilka w szpitalu 
wa.rjalo'w w Hofeim, został przez  wyrok głównego sądu 
Mogunckiego , uznany teraz za nieudolnego z powodu- 
obłąkania zmysłów.

SZWECJA. —  Za Slokohnu. d n ia  3 lip ca . —  Uroczysta 
koronacja królowej  Jmći,  ma się odbyć w ostatnich dniach 
sierpnia.
—  Słychać,  że lolerja liczbowa będzie zniesiona,  wywie­
ra bowiem wpływ bardzo szkodl iwy,  zwłaszcza na uboż­
szą klassę mieszkańców. .W Anglji,  Francji  w Prusiech 
i wszędzie gdzie troskliwość rządu o .dobro ludzkości 
pierwsze w jego obowiązkach zajmuje miejsce,  loterje li­
czbowe są skasowane.
—  Wniosek już dawniej na sejmie szwedzkim wnoszony 
a na tegoroczny tn ponowiony,  • ażeby żydów ' zupe łn ie  z 
kraju wypędzić , odrzuci ły stany sejmujące.
WŁOCHY.  —  Przez wyrok dnia/  15 czerwca wydany,  
ponowi ł  ojciec ś. klątwę przeciwko wszelkim zakazanym 
towarzystwom.
—  Ojciec ś. miał  oświadczyć życzenie,  aby złagodzoną by­
ła zbyteczna surowość t rybunałów inkwizycyjnych w Ilisz- 
panji,  j ak niemniej , aby. wypuszczono z więzień inkwi­
zycji w Madrycie i innych miastach, osoby sądownie oka-  
cerstwo nieprzekonane.
—  -Wydanie kilku Neapolitańczyków ze; st rony j r ządu pa- 
p iezkiego ,  rozniosło obawę pomiędzy Neapolitauczy- 
kami,  w Rzymie i w Jtraju papiezkim zamieszkałymi.  Wie­
lu z nich. postarało się o paszportu do Anglji i do Tos ka­
nii; ani jeden nie udał  sio do Francji .

W I A D O M O Ś C I  IN A L K O  W E .  
B U C K T H O R N  I J E G O  P R Z Y I A C I E L E  

s d z ie ł  W a sh in g to n a  I r  w ing a  A m e ry k a n in a . 
Zycio li terackie.

Między i tulemi przedmiotami,  lćtóre ciekawość po­
dróżnego drażnią,  anegdoty o życiu l i teratów,  były dla 
mnie w- sw oim.cz as ie  nęcącym pokarmem. Wtenczas 
to zuaj,dnjąe się w L on d y n i e ,  wmieście , "  należącćm do 
rzędu miejsc robieniem książek najsławniejszych,  zapra­
gnąłem dowiedzieć;  się czegoś, o tych którzy  j e  na świat 
wydają. Szczęśliwym trafem poznałem się z l i teratem 
z-nazwiska Buck tborne ,  oryginałem, k tó r y  przez czas 
długi zamieszkały w  stol icy,  umiał mi opowiedzieć bisto- 
rję naturalną każdego na tej - puszczy ludzi spotykać 
nas .mogącego ciekawego tworu .  Z uprzejmością udzie­
lił mi pożytecznych objaśnień w przedmiocie moich Badań.

Świa t  l i teracki  — mówił  mi — składa się z małych 
towarzystw,  z-których każde swoich członków za pocho-.  
dnie -św iata , wszystkie zaś inne za znikome meteóra 
uważa; i gdy,  w swojem świetle nieśmiertelny blask w i ­
dzi, potępia inne na  prędką znikomość w nocy  .zapo­
mnienia.

Ale ,  zapytałem go, jakim sposobem możnaby być 
wprowadzonym do tych towarzystw,  o k tó rych  mówisz?

Rozumiem,  że związki  au to ró w  opierają się na pewnej 
zamianie umysłowej ,  do której  każdy swoją częścią p rz y ­
czynia się i zawsze q u id  pro quo daje.

IIo! Ho! Mylisz się, r zekł  Bukt l iorne, '  uśmiechając 
się, nie usi łuj  błyszczeć, jeśli między t alentami  naszemi 
chcesz być popula rnym.  Bywają  oni  na posiedzeniach 
towarzys twa  dla pop i sywania  się, nie dla uwielb iania  ta­
lentów innych.  I  ja podobnie dawnie j  myślałem, a nim 
na jakie posiedzenie l i terackie poszedłem, zawsze p ie r ­
wej uczyłem się mojej rol i ,  ale cóż na tein zyskałem? 
"Nazwano mnie  n ieznośnym gadułą,  i wnet  byłbym t  to ­
warzys twa  w y kl u cz on y  zos ta ł ,  - gdybym systematu 
nie był  zmienił .  Tak ,  mój Panie,  nie masz rol i ,  
z k tó rąby  się w obcowaniu z ta lentami  tak dobrze po­
wodziło,  jak ro la  powolnego słuchacza,  albo,  jeśli ci się 
kiedy w ym ow ny m  bym zechce,  bąć nun,  ale tylko sam 
na sam z autorem,  a nadewązystko d la 'oddan ia  pochwał 
jego dziełom, albo co p rawie za ró wno  lubi ,  dla poniże­
nia dzieł-jego współczesnych.  Jeśli nru się zdarzy prze­
mówić jakjie słówko w  obronie  płodów swego serdecz­
nego przyjaciela,  oprzej  się śmiało jego zdaniu," nazwij  
przyjaciela jego głową do pozłoty i nic obawiaj  się roz­
drażnić go,  bo co bąć o draźliw o ic i au to ró w  mówią,  
mnie jednak nie zdarzyło się widzieć żadnego,  k tóre -  

.goby obrażały takie sprzeczności.  Tak ,  tak,  mój Panie! 
a'ulorowie są nadzwyczaj  c i e rp l iwi  w przyznawai i iu  wad. 
swoim przyjaciołom. Z rzesztą radzę ci, abyś w r o b i e n i u  
uwag,  szczególniej nad tegoczesnemi  dziełami bardzo był  
ws t rzemięź l iwym,  c hy b a ,  gdybyś wymierza ł  pociski  
przeciw najznakomitszym w  wieku naszym pisarzom.

Dobrze zawołałem. Więc chwalić będę tylko tych,  
co już od lat 5o nie żyją.

N aw et  co do tych , rz'ekl B u k t h o rn c  t r zeba być 
ostrożnym, winieneś bowiem wiedzieć,  że wielu  da w nyc h  
pisarżów uszykowano pod chorągwiami  sekt  różmaityel i  
i że ta lent  ich równie  żywych ro zpraw stał się p rzed­
miotem,  jak t alent  pol i tyków i dyplomatyków dzisićj- 
szy'ch. Có większa,  są czasy w l i t eraturze,  któremi  zu ­
pełnie wzgardzono.  I  tak w n iek tó rych zgromadzeniach 
mógłby narazić sławę l i t eracką na stratę,  k toby się ode­
zwał z słówkiem jednein na pochwałę pisarza jakiego 
z czasów Karola II, albo nawet  królowej  Anny;  wszyscy 
ówcześni pisarze uważani  są za F ra ncu zó w.  t

Ale — rzekłem — czy się w  kraju przyjacielskim 
znajduję,  nie będąc obeznany  z granicami l i t e ra tu ry  i  
smaku modnego?

O! jest na szczęście i w  l i t eraturze p rzes twór ,  będący 
niejako polem neu t ra l nem ,  gdzie wszyscy au to rowie  po 
przyjacielska się potykają i bez miary  ' sobie żartują.  
T y m  przes tworem są panowania E lżb ie ty  i Jakóba I, 
Tam obdarzać pochwałami^ tam aż  do u t r udn ien ia  powta­
rzać je możesz, a im autor  jaki jest  ciemniejszy,  im bar ­
dziej s tyl  jego będzie w y t w o r n y  i wymuszony ,  tym pe­
wniej  przez "wielbienie go uważany będziesz za znawcę,  
którego smak, podobnie jak Epikure jczyka ,  przekłada 
zawsze zwierzynę dawniejszą nad świeżą.  Ale radbys 
zapewne dowiedzieć się nieco o towarzys twach  l i terac­
kich; upatrzę wiec sposobność zaprowadzenia cię na la- 
ką schadzkę,  gdzie talenta modne razem zobaczysz.  Je­
dnakże" nie mogę cię zapewnić,  iżby wszyscy _ do pier-,  
wszego rzędu należeli .  P ie rwsze jeniusze nie zwykły 
chodzić gropiadarni, mieszają" się l iawet  w  t łumie,  wolą 
podobnie iak t łum nie odróżniać są od ludzi zwyczajnych i 
prócz sławy nic na siebie autorskiego nie p rzywdz ie­
wają. Ty lko  podrzędni  zbicraią się gromadnie,  aby  so­
bie zjednać w Stowarzyszeniach moc i powagę; oni  tyl­
ko noszą na sobie znamiona ród  ich odznaczaiące.

O b i a d  l i t e r a c k i .
W  kilka dni po tej rozmowie Buck thorne  p r z y s z e d ł  

do mnie  i  wziął z spbą na obiad pe r j od je zn y _ l i teiac n

/
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Dowal go bogaty xięgarz czyli  raczę) dawała go kom-  
xiegarzy,  ktorvcl i  roinm  .w i e lo ,  znaczył,  i 

P /d z i w i ł e m  się, zastawszy d w u d z ie s tu  lub , t r zydzies tu
biesiadników praw ie  w s z y s t k i c h t z u p e ł . u e . m i m e s n a n y c h .
" I *i i mi te ta ie m n w ę .r  u w ia d o m iw sz y
B u c k th o in e  . 0 J‘_ n o Jw ieco n y  czy n n o śc io m  u d e g a rsk im  
m m c, ze o b i a d i r a z y  do ro k u . W p r a w -
d z i Y Y ic d y  niekiedy zapraszać zwykl i  r azem t rzech  lub
Czterech l i t eratów,  ale tacy powinn i  byc autorami  w y -  t z t e ł ccn  lULi > publiczności i twórcami  dzieł  ktoi  e

znajdują się pewne  granice geograficzne, a o popularno-.  
s'ci tego lub owego autora  sądzie można niemal  pewnie 
z gatunku wina,  j akim go xiegarz częstine. Pisarz,  chcą­
cy sie dostać do Bordo,  m u s i  przebyć t rzecie wydanie,  
a p rzebywszy  szóste lub siódme b iesiadować może w

SzalTeal- - \ 4 e k ł e m '  --^gdzieżby t eraz  ci Panowie być mo-

^ N i e Y e ^ Y y s t l i t ; 1 n Y I y c T w i ^ o b i a d a c h  zasta 
iesz tylko pospol i tych. .autorów,  k tó rych  pisma i a z , . i u b  
dwa r azy  d rukowano,  a jeśli kto inny  jest zaproszony,  
unrzedzaią "o, że ty lko  na r epubl ikańską biesiadę p rzy­
chodzi; '  rozumiesz innie, biesiada w .Rzeczypospolitej l i ­
terackim, gdzie tylko r z e c z y  t rwa łych  spodziewać się może.

Po  taicietn objaśnienin mogłem dobrze poznać m z ą  
dzenie tei biesiady. Obadwa końce - s to ł u  zajęte były 
przez dwóch wspólników handlowych,  k tórzy  pod wzglę­
dem pierwszeństwa swoich-gości  zapewne mysi Adissoua 
za p r a w i d ł o  przyjęli.  Popu la rny  poeta siedział na pier-  
wszem miejscu,  a na przeciw niego au to r  podrozny m  
quarto z mappami na w e l in ie ,  poważ ny  antykvvar)iisz, 
au t o r  kilku dzieł t rwałych,  często przytaczanych,  ale rzad­
ko czytanych,  uważany . z wiclkićtn uszano waniem,  sie­
dział obok ubranego porządnie au tora  wydania wytvvor- 
n e cro in octavo na welinie o Eki l innj i  poli tyczne],  kto 
r a°właśnie  b o  modną się stawała. Ki lku .pisarzu w t rzech 
tomowych  in duodecimo,  dosyć głośnych zajmowało ś ro ­
dek stołu,  a n a  szarym końcu pomieszczono wier szokle­
t ó w ,  t łumaczów. bez wyboru  i au torów mało znanych.

W czas ie- rozmowy obiedniej  b łyska ły żywe żarciki,  
k tóre  w kształcie lekkich i skierek z różnych stron -wy­
latywały i na dymie sio kończyły.  Poeta--pełen zaufania 
w światowych względach i niezawisły od s w ego xiegai’za, 
b y ł  wesoły,  świetny, ,  rozweselał  sąsiada - swego,  wspól­
nika handlowego,  tysiącznemi Żartami i bawił  ca łe  -zgro­
madzenie,  Tymczasem drugi  mecenas nie odstępując na 
chwilę od swojej ponurości ,  za t rudniał  się rozbieraniem 
z miną poważną, i zajęty j akby-dz ie łem yvielkiej wagi,  od­
dawał się . eały . obecnej czynności,  Mój przyjaciel Luck- 
thorne,  objaśnił  mi jego poważną'  .minę.: Interessa tego. 
handlow ego domu,  mówił mi,  podzie lone , są wybornie 
między obydwóch wspólników; i tak , ten poważny jest  
Wspólnikiem - decydującym ,--zatrudni u ją go, pó łmisk i ;  d r u ­
gi jest wspólnikiem .śm iejącym  sig, a ten ..wziął na siebie
żarty.  s . . .  c

Rozmowa ogólna .ożywiła się najwięcej przy wyższy m 
końcu  s tołu,  bo -autorowie,  którzy przy nim siedzieli, 
zdawali się • mieć-od ważniejsze . języki ,- a t łum przy sza­
rym końcu,  jeśli się z mową,popisywać nie mógł ,  sma­
cznie. natomiast  zajadał. -- Żaden,  obiady nie doznawał  • ni- 
gdy żywszej', zawzięts/.ej natarczywości , jak dzisiejszą 
biesiada ze st rony tego i cgjonn; gastronomów; -Gu-y ta- 
łeilze zebrano,  i- gdy. wino krążyć zaczęło,  nabrali  ducha 
i zabawiali się -między sobą. , Z tam wszystkicm dowcip 
ich, jeśli przypadki-em do wyższego , końca docl:mdIzr , 
pra wie /żadnej nie . z w r a c a ł  na ,  nich uwagi.- • Wspólnik 
śmiejący  się ,. me,  widział  potrzeby uraczyc ,  ich nawc

uśmiechem, . co przyjaciel  mój Buckthoi ne objaśniając,  
szepną ł  mi, iż autor  musi  dostąpić pewnego stopnia po­
pularnością-jeśli  chce, '  aby jego dowcip rozśmieszał  xię-  
garza,  ?.
| W ' t y r a  t łumie, '  p rzy  szarym końcu skupionym,  spo­
st r zegłem ■ człowieka szczególniejszej flzognomji.  Ub ió r  
jego. ' nienajlepiej , wyglądał  ] p o m im o ,  że starą suknią 
czarną ile możności iwy świeżył  i piersi  szerokiemi żabo­
tami wyłożył ;  twarz miał  śniadą,  pu rp ur ow ą ,  może na­
wet cokolwiek za wiele ubarwioną,  co szczególuiej ścią­
gać należy do nosa,  jednak czerwoność ta powiększała 
żywość wielkich czarnych oczu. Miał  minę wesołego 
biesiadnika i tę urkładność, jaka wesołości  mężczyzny 
niewypowiedzianej dodaje słodyczy.  Nie wiem, czy k ie ­
dy widziałem twarz więcej .obiecującą ale też obietnica 
nigdy mniej nie była dotrzymana.  Nie mówi ł  ani słowa,  
ale j adł  i p i ł  ’ j .ik zgłodniały ; zaledwie w tencząs tylko 
przerywał  sobie uśmiechem, kiedy dowcipne słówka w y ­
padały z wyższego końca stołu.  Spytałem się , k loby 
był.  Buckthoine przypa trzył  mu się z uwagą.

Prawdziwie,  rzecze,  znam tę twarz zakazaną,  ale gdzie 
tego nie wiem. Auto rem sławnym być nie m o ż e ,  ale 
j es t  zapewne zbieraczem ■ cudzych podróży.) ••

Po obiedzie wyszliśmy na herbatę i kawę do innego 
pokoju,  . gdzie nowa zgraja gości ,  złożona z autorów 
książek,  w grube okładki ,  albo pisemek w niebieski  pa ­
pier oprawnych,,  zgromadzenie nasze, wzmocni ła .  Nie 
doszli oni jeszcze byli do tego zaszczytu,  iżby ich za* 
praszano na obiad,  ale zaproszono ich p rzy  sposobności 
na. p rzepędzenie  wieczora- s a m  fa g o n . _ Okazywali k u p ­
com najgłębsze uszanowanie,  zdawało się nawet,  iż się 
ich bal i ,  ale 7. największą grzecznością przywital i  gospo­
d y n i e  domu,, a dzieciom,  okazywali prawdziwie szalone 
przywiązanie.  Niektórzy z nich, niedosyć^ śmiali do ta­
kich poufałości ,  stanęli z miną smutną ;w kącikach,  szep­
tali do siebie,  przeglądali  ryciny których nie widzieli 
nie więcej nad pięć tysięcy razy,  albo wreśeie nucili poił, 
nosem nryjki forlepjanowe.  Poeta i autor wytwornego 
tomiku in  octavo grali n aj pi er  wszą i najmniej  wymuszo­
na. l-olę; w całćm towarzystwie;  ani wątpić,  że w Całej 
wschodniej części miasta byli modneim.  Usadziwszy się 
po obydwóch stronach gospodyni d o m u ,  obsypywali ją 
grzecznościami tak b a r d z o ,  iż przez czas niejaki 
myś lałem,  że z radości omdleje.  Każde poruszenie  
dwóch ulubieńców trąciło inoclą. Szukałem oczyma,  ale 
nadaremnie ,  układnego,  w czarnej  sukni  autora;  w y n i ó s ł 4 
się już by ł  zaraz po s tole,  lękając się zapewne blasku 
świateł  salonowych. Gdy nic takiego nie Spostrzegałem, 
coby mię dłużej  - zajmować - mogło , wyszedłem wkrótce 
po "kawie i zostawiłem przy* zwycięstwie --poetę • i anioła • 
welinowego tomiku • in octavo.

W e s e l i  t o w a r  z y s' z e.
Jeśli się nie mylę,  nazajutrz wieczoreńi,  Buckthorne 

wychodząc zemną z teatru Govcut-Garden,  p $ .odział, że 
mi p o k a ż e  nowy rodzaj życia i charakter  u , .. ponieważ,  
właśnie-do podobnych badań skłonny by łe m,  p rzyją łem 
jego grzeczność.  Poprowadz ił  mię małemi podwórzami 
i ciasnemi drogami,  śtyk.ające,mi się z1 Covent-Gardeii ;  i 
za t r zymał  się p r zed-domem,  z którego się rozlegały r a ­
dosne kr/.yki wesołego-zgromadzenia.  Po śmiechu g ło ­
śnym następowała pauza,  i znowu śmiech dawał s i ę ’s ł y ­
szeć,  jak gdyby kto dowcipny zgromadzonym hisforjęj . i-
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k ą  spowiadał.  W krotce potem usłyszeliśmy piosnkę i 
po każdej strofie k rzyk  wesoły z mocnemi w s t ó ł  stu- 
kaniami.

Jest to,  r ze k ł  Buckthorne,  klub wesołych towarzy­
szów, wielkie -/.gromadzenie małych dowcipów, aktorów 
trzeciego rzędu i dziennikarzy teatralnych.  Każdemu 
dozwolony jest p r zys tęp , j.ei4i zapłaci  6 sous na. rzecz 
klubu.  _

Wszedłszy więc bez ceremonji ,  usiedliśmy sami w od­
dalonym kąciku pokoju.  Posiedzenie klubu odbywało się 
około stołu , zastawionego rozmaitemi napojami ,  podług 
upodobania biesiadników. - ,Cz łonkowie byli w rzeczy sa­
mej gronem wesołych towarzyszów , ale jakże się zdzi­
wiłem, gdy w końcu zabawy tego biedaka poznałem,  
którego szczęśliwy układ ciała i milczenie, dniem p ie r ­
wej na obiedzie u księgarza uwagę moją zwróciły ! Tu  
wszystko było w nim zmienione;  tam by* p ros tem zero,  
tu zdawał się wielkim panem,  pierwszą głową i panu ­
jącym jeniuszein.  Siedział  na pierwszem miejscu,  miał  
na głowie kapelusz,  a w oczach jego jaśniał  blask j e ­
szcze zywszy, niż połysk jego nosa.  Dla każdego spół-  
biesiadnika,  miał  jakie s łówko,  dla każdej okoliczności,  
jaki  żart  na pogotowiu; nie nie mówiono,  nic nie rob io ­
no,  coby z niego nie wy dobywało iskierki  dowcipu, i uro­
czyście oświadczyć mogę,  że nierównie więcej s łyszałem 
niedorzeczności w znakomitych towarzystwach. Przyzna,  
jg  że żarty jego miały coś niesmacznego,  ale zupełnie 
by ły  zgodne z tonem g r o n a ,  któremu przewodniczył .  
Podchmielone zgromadzenie było właśnie w tym p r z y ­
padku,  w k tó rym nawet ma ło dowcipu wiele dokazywać 
może:  ile razy przemówił ,  pewny mógł  być oklasków,
a niekiedy brawo już mu dawano,  nim jeszcze usta 
otworzył.

Przybyl iśmy właśnie na piosneczkę,  k tórą  dla klubu 
u łożył  i którą" śpiewali dwaj członkowie godni pędzla 
Hogarlha .

Nakoniec zgromadzenie się rozeszło , a poeta sam 
pozostał .  Usiadł,  wyciągnął pod stołem rozkraczone no­
gi ,  włożył  ręce w spodnie,  zwiesił głowę n 
piersi i spog ląda ł  okiem smiitnem na wypróżniony dzba
nek.  Wesołość jego p r ze m in ę ł a ,  ogień jego zupełnie 
przygasł .

Przyjaciel mój wstał z miejsca , p rze rwa ł  mir  ponure 
r.ozmyślania , wdał  się z nim w rozmowę i r z e k ł ,  że 
obadwa razem u księgarzy obiad jedli.

Ale, ale... mówił  dalej, zdaje mi się żeśmy sięgdzieśin-  
dziej widzieli ■ musimy się znać od dawna,  ale gdzie,  
dalibóg niewiem.

Ab! odpowiedział  poeta z uśmiechem,  alboż to jeden 
z moich p rzyjaciół  o mnie zapomniał ;  z tera wszystkiem 
prawdę mówiąc,  pamięć moja w lej chwili, równie jest  
niewierną jak Waćpaua ;  może to j ednak pamięć WPana 
orzeźwi,  gdy powiem , że się nazywam Dribble.

Go! T ^n .  Dribble,  k tó r y  chodził  do szkół  stare°-o 
Birchel  w VVarnickshire ?

Ten  sam,  odpowiedział Dribble ozięble.
"Więc tedy jesteśmy kolegami szkolneirii. Nie dziwię 

się, żeś mię nie pozna ł ;  byłem od ciebie o lat kilka 
młodszy.  Gzy sobie przypominasz małego Jach-Buckt-  
thorne P

Nastąpi ł a chwila odnowienia znajomości, i długa roz ­
mowa o dniach i psotach szkolnych. P.  Dribble west­

chnąwszy,  zakończył  ją uwagą, że od tej epoki ich dzie­
ciństwa,  czasy bardzo się zmieni ły .

Prawdziwie,  P. Dribble,  r ze k łe m  do niego, zdaje mi 
się, że wcale Iriny jesteś , niż mi się wydawałeś przy 
wczorajszym obiedzie. Nie Sądziłem, żebyś tyle miał 
żywości. , T am  byłeś  zupełnie  cichy,  tu całą zabawą 
włada łeś.

A h ! odpowiedział  mi, potrząsając- głową i podnosząc 
ramiona,  podobny jestem do świecącego robaczka i ni­
gdy wśród dnia nie błyszcze.  Zresztą t rudno jest po­
pisywać się biednemu autorowi u bogatego księgarza : 
co bąć bym mógł  powiedzieć,  nikt  nie wyrywałby się p/e 
śmiechem, widząc mię otoczonego wszystkiemi modnenii 
li teratami.  Ale tu ,  tutaj tylko 7. biedniejszymi je­
szcze od s iebie ,  którzy mię mają za lileńata, za dow­
cipnego i którzy p rzy jmują wszystkie moje żarty,  jakby 
szterlingi.

Pewny jestem,  że o sobie niesprawiedl iwie sądzisz; 
w rzeczy samej,  s łysza łem od ciebie togo wieczora wię­
cej dobrych rzeczy,  niż wczoraj1 od którego bąć z tych 
dowcipów, które zdawały się nad tobą tak bardzo  prze­
wodzić.

Ah ! lecz szczęście mówi za niemi;  sąynodni  , a być 
modnym znaczy więcej,- niż wszystko; człowiek,  co o 
swoim dowcipie dobre  mniemanie raz zjednać potrafi,  
jest pewny,  że rozśmieszy ,  co bąć wyrzecze;  wolno mu 
występować 7, wszelkiemi niedorzecznościami,  jakie mu 
tylko na język przychodzą,  i wszystko co powie,  tvzna- 
ne będzie za dobre.  Nikomu nie przychodzi  na myśl 
rzucać podejrzenie na pieniądz,  bogacza,  ale każdy do­
wcipny wyraz , każdy pieniądz przez biedaka w obieg 
puszczony,  obracany j e s t - n a  wszystkie s t rony.  .Zdo­
lność i p i eniądze,  obok sukni  wytartej ,  wzbudzają za­
wsze nieufność. Co do mnie , mówił  dalej nasuwając 
kapelusza,  nienawidzę waszych wielkich obiadów; nie ma 
Mospanie nic nad swobodę życia z inojemi towarzysza­
mi. Krótko mówiąc,  wolałbym z niemi kawał  mięsa i 
ten oto napój,  niż Bordo i zwierzynę z waszym p r z e - _ 
klęfyin w ie lk im  k w ia te m , k tóry obawiając się spospb-  
licerda , nie rozwesela się nigdy dowcipem biedaka.  S łó w ­
ka dowcipne rosną na ziemi wilgotnej,  kwitną w nizinach, 
ale więdnioją i obumierają  11a waszych przeklę tych gó­
rzystych wydmach.  I ja bywałem niegdyś yv t ak zwa- 
n.em dobrem towarzystwie , ale o ma ło  mię nie dobi ­
ło ,  tak bardzo czcze formy onego wysilały mi umysł.  
Uwięziono mię z woli gospodyni i od czasu.tego kar ty /.bru­
d z o n e ,  al na 8 soldów i towarzystwo hołyszów,  uleczy - 
ły  mój umys ł  i mnie samemu mnie wróciły.

( Dalszy- ciąg n a s tą p i )

—  Wczoraj  wyciągnięto z koła następujące nuinera:  91).
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